
development. Among the theoretical problems these 
C'łe.a.r id€lcllarabilon'S are /1.1a'Cik!inlg t'ł1a1t roncer.n th~ new 
C·O'll'Ce!Pti.an of Quaiternary - .AJn:thnopogeny a'S a laiSt 
geo'lagieal )peir.Lo.di, in whioch 1the tl:ril5~loric•al ;problem 
of evol'U1tf{)ln of Man me.a.ns lbhe JC()re -of the problem. 

VI ROHfPECC INQUA MEiKAYHAPOAHOH 
ACCO~HA~HH ITO HCCnEAOBAHHHM 

qETBEPTHqHOfO ITEPHOAA 

B o6uiHpHoił reonomqecKoił TeMaTHKe lloJibliiH 
60JibliiYIO pOJib BCer,lla 3aHHMaJIH npo6JI€Mbl 'ł€TBep­
TH'łHbiX o6pa3oBaHHH. HayqHa.R .r~e.RTeJibHOCTb no HC­
cne.r~oBaHH.RM 'łeTBepTH'łHoro nepHo,lla Hallina cBoe Bbi­
pameHHe Ha HeCKOJlbKHX 06~enOJibCKHX KOHą>epeH-
1..\H.RX. llo HHH'-\HaTHBe nOJibCKHX yqeHbiX Ha MelK,liY­
HapO,liHOM c'be3,lle reonoroB B HoneHrareHe B 1928 r . 
6biJia C03,llaHa Mem,llyHapoJVIa.R AcCO'-\Ha'-\H.R no H3y­
'łeHHIO 'łeTBePTH'łHOro nepHO,lla - 11€pBOHa'łaJibHO ,liJI.R 
KOOp,liHHHpOBaHH.R HCCJI€,liOBaHHH 110 qeTBepTH'łHOMY 
llepHOAY l\eHTpaJibHOH, BocTO'łHOH H CeBepHoił EBpo­
llbi, a 5 neT c11ycT.R - B 1933 r . Ha cecCHH Mem.r~y­
Hapo.r~Horo reoJIOrH'łeCKOrO KOHrpecca B BaliiHHrTOHe, 
6b1Jl llpH3HaH ee BCeMHpHbiH xapaKTep . , 

OpraHH3a'-\H.R aCCO'-\Ha'-\HH H aKTHBHoe yqacTHe IIOJib­
CKHX HCCJie,liOBaTeJieH B ee pa6oTaX 6biJIH BalKHblM 
CTHMYJIOM ,liJl.R pa3BHTH.R H3Y'ł€HH.R 'łeTBepTH'łHOrO 11€­
pHO,lla B ilOJibllle B rO,llbl 1930-1939 H IIOCJie BTO­
poi:t MHpoBolł Boii:Hbl. Hccne,lloBaHH.R 110 qeTBepTH'łHOMY 
llepHOAY llpOBO,li.RTC.R HeCKOJibKHMH Hay'łHbiMH 1..\eHT­
paMH. 

Yrny6JieHHe TeMaTHKH u BcecTopoHHee H3y'łeHHe 
'ł€TBepTH'!HbiX OTJIOlK€HHH CTaJIO B03MOlKHO B IIOCJI€,!1-
HHe ro,llbi 6naro.r~ap.R peaJibHO Ha'łep'łeHHbiM IIJiaHaM 
KOJIJieKTHBHbiX Hay'łHbiX pa60T, llpOBO,liHMbiX pa3JIH'ł­
HbiMH 3aBe,lleHH.RMH, pacllop.RlKa!O~HMH KPYIIHbiMH <PH­
naHCOBbiMH cpe.r~cTBaMH . Bce oT'łeTJIHBee qeTBepTH'ł­
Hbie HCCJie,liOBaHH.R 11pHo6peTa!OT BH,ll COTPYJV!H'łeCTBa 
MHOrHX Hay'łHbiX Ha11paBJI€HHH. 

B nocJieAHHe ro,llbi 60JibliiOil: nporpecc 6biJI ,liOCTHr­
HYT B H3Y'ł€HHH OCHOBaHH.R 'ł€TBepTH'łHbiX o6pa30Ba­
HHil:, 6naro~ap.R reo<PH3H'łeCKHM pa6oTaM H rycToil: ceTH 
CKBalKHH, 'łTO npe,liOCTaBHJIO B03MOlKHOCTb H3Y'ł€HH.R 

MHOrHX llpOą>HJieil: H reOJIOrH'ł€CKOro CTpOeHH.R OT,lleJib­
HbiX perHOHOB. Y'łaCTHe rpynnbi naneo6oTaHHKOB o6ec­
rre'łHJIO XpOHOJIOrH'ł€CKHMH OCHOBaMH BalKHeil:liiHe 'łeT­
BepTH'łHble llpoą>HJIH . ł{pyiTHble YCII€XH CJie,llyeT OTMe­
THTb B 06JiaCTH reOMOpą>OJIOrHH H B HCCJie,liOBaHH.RX 
nepHrJI.R'-\HaJia. ilpO,liBHHYJIOCb BITepe,ll H3y'łeHHe ,liHHa­
MHKH ITPO'-\€CCOB H Ha'łaTO HCCJie,liOBaHHe MeJIKHX ą>opM 
peJibeą>a Ha OCHOBaX 6oJiee T~aTeJibHbiX MeTO,liOB 
Ha6JIIO,lleHHil: . He3Ha'łHTeJibHbie pe3yJibTaTbi AOCTHrHy­
Tbi ITOKa-'łTO B 06JiaCTH ITeTpOrpaą>HH, naJie0300JIOrHH, 
ITaJieOKJIHMaTa H naJieOaHTpOITOJIOrHH. MaJIO BHHMaHH.R 
IIOCB.R~€HO TaKlK€ TeKTOHHKe H reoxpOHOJIOrHH, T.e. 
BOITpOCaM, KOTOpbie B ,llpyrHX CTpaHaX ITOJIY'łHJIH B 110-
CJie,liHHe ro,llbi 6ypHoe pa3BHTHe. Cpe,liH TeopeTH'łeCKHX 
np06JieM H€,liOCTaeT ITOKa .RCHbiX MHeHHH Ha C'łeT HO­
BOrO ITO,liXO,lla K 'łeTBepTH'łHOMY llepHO,lly - aHTpoiTO· 
reHy, HaK K ITOCJI€,liHeMy reOJIOrH'łeCKOMY nepHO,lly, BO 
BpeM.R KOTOpOrO npo6JieMa HCTOpH'łeCKOil: 3BOJI!Ol.\HH 
'ł€JIOBeKa .RBJI.ReTC.R OCHOBOil: BCeil: ITp06JieMaTHKH. 

JAN KOSTECKI 
Instytut Geologiczny 

PROBLEMY WYDOBYCIA KRZEMIENIA PASIASTEGO 
W NEOLICIE 

OBSZARY WYSTĘPOWANIA i eksploatacji ju­
rajskich krzemieni świętokrzyskich i same krzemie­
nie budzą coraz żywsze, różnorodne zainteresowania 
u nas i za granicą. 
Pragnę tu zwrócić uwagę zwłaszcza na prastare 

świętokrzyskie kopalnie krzemieni, ponieważ roz­
poznanie rozprzestrzenienia kopalń krzemieni, zba­
danie ich i opracowanie oraz zabezpieczenie przed 
dewastacją lub całkowitym zniszczeniem przysporzy 
polskiej nauce a przez to i społeczeństwu wiele ko­
rzyści i chluby. Nigdzie bowiem na świecie nie 
stwierdzono tak olbrzymiej ilości na ogół dobrze za­
chowanych kopalń, z których człowiek pierwotny 
wydobywał materiał kamienny do wytwarzania na­
rzędzi, jak to się stało w regionie świętokrzyskim 
l-1 szczególnie w okolicach Ostrowca Swiętokrzys­
skiego, na obszarach Krzemionek Opatowskich, Sto­
ków Starych, Rudy Kościelnej , Borowni, Folwar­
czyska, Glinian itd. 

Krzemienie te stosowano w odległej przeszłości 
do wyrobu narzędzi, broni, ozdób pierwotnego czło­
wieka. Obecnie należy sugerować opracowanie możli­
wości szerszego ich wykorzystania do wytwarzania 
ozdobnych kompletów pisarskich i przycisków na 
biurka, popielniczek. Można by je stosować do pro­
dukcji urządzeń rozdrabniających (narzędzia uderza­
jące, wykładziny młynów-rozdrabniaczy). Znaleźć 
by one mogły także szersze zastosowanie - po od­
powiedniej przeróbce - i jako składniki mas ·wy­
robowych - zwłaszcza mas i szkliw ceramicznych 
oraz jako surowce ścierne. 

Geneza wspomnianych krzemieni ("buł" krzemien­
nych) nie jest dotychczas wyjaśniona. Za najpraw­
dopodobniejszy można by przyjąć pogląd pewnej 
grupy badaczy, według których mechanizm tworze­
nia się konkrecji polega na strąceniu jednej sub­
stancji w miejsce, z którego została usunięta roz­
puszczona uprzednio inna substancja skalna. Pow-

stałe w ten sposób konkrecje nazywane są meta­
somatycznymi. Są one niekiedy, np. w przypadku 
krzemionkowskich buł krzemiennych koncentrycznie 
wstęgowane we wzorach od układów najprostszych 
do najbardziej złożonych i zawiłych, efektownych. 
Tylko niekiedy można stwierdzić w tych konkre­
cjach resztki pierwotnej substancji, tj. okruchy 
gąbek o delikatnym szkielecie krzemionkowym. 
Przeważnie krzemionka z tych szkieletów i jedno­
komórkowych promienic stanowiła pierwsze ele­
menty formujących się konkrecji kulistych lub bo­
chenkowatych. 

Wykonane w 1950 r. przez Instytut Materiałów 
Ogniotrwałych w Gliwicach badania dwu okazów 
buł krzemiennych, pobranych w okolicach Krzemio­
nek Opatowskich, wykazują zawartości: Si02 96,50-
-96,70%, A}z03 + Ti02 0,94 - 2,04%, Fez03 0,32-
- 0,46%, CaO 0,38 - 0,46% , MgO ślady - 0,46%; 
stratę prażenia: 1,04 - 1,50%; wysoką ogniotrwałość, 
bo dochodzącą od 1720 do 1750°; zmianę ciężaru 
właściwego z 2,44 (2,32) w stanie surowym na 2,38 
(2,31) po wypaleniu w temperaturze 1435° (15 s.S.). 

Dla człowieka pierwotnego krzemień z Krzemionek 
Opatowskich, znajdujących się w odległości ok. 
8 km na NE od Ostrowca Swiętokrzyskiego, Borow­
ni itd (także w pobliżu Ostrowca Swiętokrzyskiego) 
swą ozdobnością (dwubarwne pasy - smugi, uło­
żone wzorzysto, niekiedy w sposób bardzo zawiły, 
f>fektowny) był spośród wszystkich odmian krze­
mieni świętokrzyskich i innych najbardziej atrak­
cyjny. Z powodu tych pasów-smug przyjęto nazwę 
tej odmiany krzemienia: krzemień pasiasty, pasiak, 
"salceson". Ozdobność krzemieni krzemionkowskich 
wyrównywała i przewyższała w oczach pierwotnego 
człowieka nawet gorszą - w porównaniu z innymi 
krzemieniami - łomność pasiaka co ograniczało 
przydatność tej skały przeważnie tylko do wyrobu 
siekier. Tym też można by tłumaczyć fakt olbrzy-
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miego rozwleczenia na rozległych obszarach siekier 
krzemionkowskich. Znajdywane one przecież są poza 
regionem świętokrzyskim również na Mazowszu, 
Wyżynie Lubelskiej, Polesiu, Wołyniu, Podolu, Po­
morzu, Rugii, śląsku, Morawach a nawet nad Łabą. 

/!J1 F 

świadomie wykreślone rysunki o określonym zna­
czeniu. Znamienny jest fakt dobrej u prastarych 
górników znajomości rozprzestrzenienia bul krze­
miennych na krzemionkowskich obszarach. Stare be­
wiem zroby znajdują się wyłącznie na wychodniach 

l - utwory miocenu (leje krasowe), 2 - utwory astartu 

Atrakcyjne dla człowieka pierwotnego konkrecje 
krzemienne tkwią na Krzemionkach wśród chemicz­
nie bardzo czystych wapieni środkowego astartu. 
Konkrecje krzemienne bulaste, bochenkowate, 
o wielkości kilkunastu lub kilkudziesięciu cm 
a grubości do 10-20 cm - są rozmieszczone z nie­
wielkimi przerwami w wapieniu na pewnym okre­
ślonym poziomie. Z pewnych partii wapieni, na wy­
chodniach, konkrecje te wskutek wietrzenia wapieni 
wypadły, a następnie były przemieszczane na przy­
ległe tereny i występowały luźno na powierzchni. 
'I'am były zbierane i - niekiedy po prymitywneJ 
obróbce - stosowane jako broń lub narzędzie. Po­
nieważ ilości tych łatwo dostępnych zbieranych 
krzemieni były z natury rzeczy - ograniczone, 
8 zapotrzebowanie na narzędzia stale rosło, dlatego 
wyśledziwszy pewne zależności występowania luż­
nych brył krzemieni na powierzchni ziemi od pod­
łoża, człowiek zmuszony był sięgnąć pod glebę 
a następnie i głębiej, by z wapieni, w których one 
tkwią, wyłamywać odpowiednie bryły. W tym celu 
powstawały pierwsze prymitywne kopalnie krze­
mieni, początkowo o głębokości 3-4 m a następnie 
w miarę oddalania się eksploatacji od wychodni (po 
upadzie) i głębsze, bo dochodzące do 11-12 m. Ko­
palnie te składają się z szybów, najczęściej połączo­
nych podziemnymi korytarzami o wysokości 0,5-
0,7 m, wyjątkowo 1,5 m. Kamienie wydłubywano ze 
ścian szybów i . korytarzy zaostrzonymi odłamkami 
różnych kamieni, prymitywnymi kopaczkami, spo­
rządzonymi z rogów jeleni a nawet za pomocą kli­
r.ów drewnianych. Żmudna praca górników krze­
mionkowskich Odbywała się w pozycji klęczącej lub 
nawet często leżącej przy świetle .łuczyw, bez za­
bezpieczenia stropu. Obecnie w tych wyrobiskach 
stwierdza się tu i ówdzie rysunki, wykreślone pry­
mii'Ywnie przez dawnych górników zwęglonym łu­
czywem. Być może, są to przypadkowe ślady tylko 
odtrącania zwęglonych fragmentów łuczywa a może 
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wapieni środkowego astartu, okalających w formie 
paraboli nieckę magońską. 

Natychmiast po wydobyciu, na powierzchni, prze­
formowywano bryły - gdy posiadały one jeszcze 
swą naturalną złożową wilgotność wstępnym 
obtłukiwaniem nadmiarów na półwytwory. Półwy­
twory następnie obrabiano tarciem i gładzeniem 
o odpowienio szorstkie i twarde skały, np. o pia­
skowce, kwarcyty. Bardzo często obróbka ta była 
dokonywana i poza terenem kopalni, niekiedy 
w znacznych odległościach od Krzemio:nek Opataw­
skich przez nabywców wstępnie obrobionych buł. 

Rozmieszcz:en.ie utworów Cl!startu i miocewu według 
J . Samsonwicza 

1 - utwory miocenu (leje ltr&sowe), 2 - utwory ast:.trtu 

Jan Samsonowicz pierwszy stwierdził, że wśród 
wapieni astartu na północnym zboczu · Łysogór 
istnieją 2 poziomy krzemieni mające stałą pozycję 
stratygraficzną. 



Pierwszy (dolny) poziom występuje na wysokości 
od 8 do 10 m ponad granicą rauraku z astartem. 
Buły krzemienne dochodzą do l m średnicy. Prze­
łam buł wykazuje piękne wzorzyste ułożenie smug 
("pasów") ciemnych i jasnych. Wychodnie tego po­
ziomu stwierdzono nie tylko wokół niecki magoń­
skiej, ale i na E od Kamiennej, w południowym 
skrzydle niecki Folwarczyska, gdzie biegną one od 
Borowni po Sródborze, a w skrzydle północnym -
od Skalecznicy ku Wiktorynowi. _ 

Drugi (.górny) poziom krzemieni znajduje się po­
niżej granicy astartu z kimerydem. Są to krzemienie 
"woskowo-czekoladowe" (żółtawe, brunatne), prze­
świecające. Tworzą one w wapieniu cienkie ławice, 
mocno związane z wapieniem. Stwierdzono je 
w Zawichoście, Glinianach, Karczemce. Najstalej 
występują w okolicach Iłży (odkrywka w Błazinach) 
i Wierzbicy (odkrywki w Marylinie, Dobrucie). 

Intensywne wietrzenie krasowe wapieni juraj­
skich dało olbrzymie ilości rezydualnych rurnoszy 
krzemieni, wypełniających zagłębienia o dużych (do 
15-20 i więcej m) głębokościach, np. na terenach 
Koszar Bodzechowskich, Kątów Denkowskich, Su­
dołu, Maksymilianowa, Błazin itd. 

Kopalnie krzemieni w Krzemionkach Opatawskich 
e:dkrył w 1922 r. Jan Samsonowicz. Badał je na­
stępnie prahistoryk Stefan Krukowski, stwierdzająC: 
dalsze podobne obiekty na obszarach sąsiednich. 
Część swych wyników badań S. Krukowski podał 
do szerszej wiadomości w oryginalnym językiem na­
pisanej pracy pt. "Krzemionki Opatowskie", wydanej 
w 1939 r. przez Muzeum Techniki i Przemysłu 
w Warszawie. Dzieło to jest bogato ilustrowane 
świetnie wykonanymi przez T. Rekwirowicza foto­
grafiami różnych fragmentów obiektu oraz pięknymi 
rysunkami dawnych narzędzi, wykonanymi przez 
J. Giedycha. 
Już przed wojną - przy wybitnym współudziale 

S. Krukowskiego i instytucji z nim współpracują­
cych - zdołano poczynić szereg prac dla ochrony 
kopalń krzemienia, ale tylko w Krzemionkach, 
przed dalszą dewastacją. Między innymi wykupicno 
ok. 24 ha terenów zabytkowych oraz sporządzono 
plan katastralny części obszarów kopalnianych. 
Akcja zabezpieczania kopalń przed zniszczeniem 
miała charakter akcji społecznej. Nad całością za­
gadnienia od 1922 r. do końca 1952 r., z przerwą 
okupacyjną, sprawowało opiekę Państwowe Muzeum 
Archeologiczne. Powstanie Polski Ludowej stworzyło 
nowe perspektywy naukowej ochrony obiektu krze­
mionkowskiego. Przystąpiono do planowej realizacji 
wielkiego rezerwatu archeologicznego w Krzemion­
kach, obejmującego obszar ok. 350 ha, mającego 
posiadać stację paukową i muzeum górnictwa przed­
historycznego. Jednak te piękne plany nie mogły 
być z wielu przyczyn zrealizowane. Przyczyn tych 
nie będę tu omawiał. 

Obiekty krzemionkowskie są trudne, wieloaspek­
towe. Wymagają współpracy wielu specjalistów, 
w tym i znawców sztuki górniczej, niezbędnych przy 
prawidłowym zabezpieczaniu oczyszczanych staro­
żytnych wyrobisk. Obiekty krzemionkowskie wyma­
gają prowadzenia metodycznych, nieustannych ba­
dań naukowych. Pociągać to za sobą musi znaczne 
koszty zarówno na badania, jak i na zabezpieczanie 
szybów i chodników, a także na tworzenie rezer­
watu na całości obiektu zabytkowego. 

Za parę lat na Krzemionkach Opatawskich obra­
dować będzie międzynarodowa konferencja specja­
listów neolitu w ramach UNESCO. Dlatego należy 
natychmiast powiązać w sposób konkretny doświad­
czenia wszysktich specjalistów tematu oraz wyko­
rzystać dobrą wolę wielu instytucji i osób, aby Fol­
ska godnie wypadła na wspomnianej konferencji. 
Koordynacja prac . jest tu rzeczą konieczną, bo ona 
warunkuje pozytywne wyniki prac. Wiem, że pow­
stał kilka lat ·temu "krzemionkowski" komitet PAN, 
do którego zadań miała należeć inicjatywa, plano­
wanie i koordynacja badań naukowych ... ? 
Należy obecnie spowodować gwałtowne przyśpie­

szenie badań. Dążyć należy do prawidłowego okre­
ślania obszarów, które bezwzględnie powinny być 

poddane ochronie, ponieważ przemysły wkraczają 
na tereny, na których stwierdzono już lub można 
spodziewać się występowania zrobów starego gór­
nictwa*. Skałami tymi są wapienie astartu, charak­
terystyczne stosunkowo niewielką 1,09--2,77%, za­
wartością SiOz, powzięto więc zamiar budowy wiei­
kiego wapiennika w Rudzie Kościelnej oraz wiel­
kiej cementowni w Stróży lub w pobliżu Sródborza. 
J·estem za tym, by przemysł hutniczy i przemysł 
materiałów budowlanych rozwijały się jak najbar­
dziej i cieszy mnie to, że nowe wielkie · zakłady 
przemysłowe powstają w pobliżu· Ostrowca Swięto­
krzyskiego. Pragnę jednak zwrócić uwagę także i na 
obowiązek . zapobieżenia zniszczeniu obszarów za­
bytkowych, co niestety miało miejsce w przeszłości, 
gdy wskutek eksploatacji topnikowych wapieni dla 
pobliskiej huty żelaza zlikwidowane zostały za­
bytkowe naturalne zbiorniki wody, tzw. "kały". 
Dlatego należałoby sporządzić dokładne plany całości 
obszarów zabytkowych. Dokładne, ponieważ nie na­
leży wyłączać z gospodarczego użytkowania obsza­
rów o nadmiernych, nieuzasadnionych logicznie po­
wierzchnia ch. 

Krzemionki Opatowskie są najokazalszym - jaki 
dotychczas stwierdzono - zabytkiem starego gór­
nictwa krzemieni narzędziowych, ale nie są jedy­
nym. Szybkie naukowe i techniczne opracowanie 
Krzemionek Opatawskich wykaże celowość zajęcia 
się innymi podobnymi obiektami. Spenetrować bo­
wiem należy całość wychodni wapieni astartu i ca­
łość obszarów występowania lejów krasowych, 
w których mogły się wtórnie osadzić buły krze­
mienne, przemieszczone ze zwietrzeliny wapieni 
astartu. Obszary interesujące występowaniem wa­
pieni astartu i lejów krasowych, a więc obszary 
możliwej w przeszłości eksploatacji i obróbki krze­
mieni, ciągną się dość wąskim pasem (10-20 km sze­
rokości), niekiedy poprzerywanym, od Zawichostu -
Annopola poprzez Ożarów, Gliniany, Folwarczysko, 
Borownię, Rudę Kościelną, Lemiesze, Krzemionki, 
Koszary Bodzechowskie, Jelenią Górę - Błaziny 
i Krzyżanowice koło Iłży, poprzez Orońsko, Przytyk 
i dalej ku północo-zachodowi, następnie od Toma­
szowa Mazowieckiego do Sulejowa, Przedborza itd. 

Przy sporządzaniu planów obszarów możliwego 
występowania starych zrobów możemy obecnie po­
sługiwać się sprawnymi metodami zdjęć lotniczych, 
jak to np. dla potrzeb Zespołu Badań nad Polskim 
średniowieczem - według programów ustalonych 
przez Uniwersytet Warszawski i Folitechnikę War­
szawską - z samolotu transportowego Li-2 wyko­
nywał w czerwcu 1960 r. mgr H. Niepokólczycki. 
Trzema metodami obfotog.rafował on w wojewódz­
twie kieleckim tereny wokół Wiślicy, Pińczowa, Opa­
towa, Grzegorzewic itd. Mamy wybitnych specjali­
stów od interpretacji zdjęć lotniczych i to zarówno 
na Uniwersytecie Warszawskim i Folitechnice War­
szawskiej, jak i Akademii Górniczo-Hutniczej 
w Krakowie. 

Przy dokładnym rozpoznawaniu konturów poszcze­
gólnych zrobów górniczych mogą być także wyko­
rzystywane metody geofizyczne, jak to w lipcu 
1960 r. udowodnili mgr K. Dąbrowski i inż. W. Sto­
pińsk!, przeprowadzając odpowiednie badania me­
todą elektraoporową w Kaliszu dla określenia kon­
turów starych budowli. 
Można by także metodą pomiaru aktywności pro­

mieniotwórczego izotopu węgla (C14) - jak to daw­
no czyniła archeolog Kathleen M. Kenyons w czasie 
prowadzenia badań w Jeryho a niedawno w 1960 r. 
stosował Zespół Polskiej Techniki Hutniczej i Od­
lewniczej P AN - ustalać dokładniejszy wiek ko­
palń krzemieni. 

Bardzo dużo korzyści dla sprawy można by uzy­
skać przez wykorzystanie potencjału wyższych uczel­
ni a zwłaszcza potencjału zawsze bardzo konkretnie 
działającej Akademii Górniczo-Hutniczej w Kra-

• Komit et Ellronomicwy Rady Ministrów powrziął decy~ę 
w maju 1960 r . budowy nawego 'Zakładu huty ·im. ~· No­
wotki na obszarach w IPI<>blW\1 KNemionek Opa.towsltich, co 
pociągnie za robą budowę uję~ w odnych na Kamiennej, 
budowę osiedla 1 tlróg. 
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kawie. Profesorowie uczelni mogliby poddawać swym 
dyplomantom odpowiednie tematy prac, a także mo­
gliby instytucjom, z którymi współpracują, podrzu­
cać pewne tematy do realizacji. 

Instytucja, obejmująca koordynację całości bada11 
problematyki krzemienia, powinna by tak sprawa­
mi kierować, by skupić wszystkich aktywnych spe­
cjalistów tematu do współdziałania. Powinno by 
wreszcie powstać Towarzystwo Przyjaciół Krzemio­
nek. 

Polska ma wielkie osiągnięcia ochroniarskie i to 
zarówno w ochronie zabytków przyrody, jak i kul­
tury, w tym i zabytków techniki. Nasi uczeni uzy­
skują wyniki budzące w świecie wielkie uznanie. Nasi 
uczeni ratują zabytki Nubii, badają wiele starożyt­
nych obiektów na Półwyspie Arabskim. Dlatego też 
sądzić można, że znajdą się metody i środki oraz 
ludzie dla rozpoznania bardziej nam bliskich obiek­
tów, w Polsce się znajdujących. 
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S. KRUKOWSKI 

2. SPRAWA KRZEMIONEK 

To rzecz nowa, o Ludziku. Dawniej wspominał 
mi o nim d·r. J. Kowalczyk znawca neolitu garnko­
wego, sympatyk Krzemionek i krzemieniarstwa neo­
litycznego. Powiedział mi, że on i niektórzy inni 
nasi parahistorycy Ludzikiem zwą ten manieryczny 
zarys postaci człowieczej, który jest nakreślony 
węglem w górniczym podziemiu K;rzemionek neoli­
tycznych i który, jak zobaczymy dalej, był rozgłaszany 
w latach 1959, 1960 i 1961. 

Dnia 23 kwietnia 1960 r. na K'l'zemionkach wi­
dzieli Ludzika uczestnicy obywatelskiego wglądu 
w ·stan pomnika krzemionkowskie.go. 

Ludzik jest falsyfikatem. Dotychczas nie wykryte 
oszustwo ciągnie się drugi rok, czas już .więc z nim 
skończyć. 

W listopadzie 1959 r. w Kielcach konse.rwator wo­
jewódzki na schodach urzędu w swej naściennej 
witcynie do publicznego oglądania i pod nagłów­
kiem "Odkrycia kieleckie w r. 1959" umieścił !oto 
owego ·rysunku {)trzymane od inżyniera architeld::t 
Tadeusza Żurawskiego, naczelnika ochrony zabytków 
w · Ministerstwie Kultury i Sztuki. 

W popularnym kwartalniku prahistorycznym i ar­
cheologicznym "Z otchłani wieków", rok XXVI, 
1960, zeszyt 2, na s . 192 zamiłowany w Krzemion­
kach mgr Z. Krzak nie wiedząc o fałszerstwie, po­
dał w dobrej wierze wiadomość następującą i foto­
grafię tegoż rysunku. Foto pochodzi od T. żurow­
skiego. Tedy Z. K;rzak napisał tam, że "w sierpniu 
1959 r. w podziemiach neolitycznej kopalni krzemie­
nia w Krzemionkach Opatawskich ekspedycja ar­
choologiczno-gÓ'l'nicza, zorganizowana przez Mini­
sterstwo Kultury i Sztuki i Związkowe Muzeum Gór­
nicze w Sosnowcu, odkryła nowy rysunek przed­
stawiający schematycznie postać ludzką (ryc. 2). 
Rysunek ten znajdował się w połowie wysokości 
filara, na ścianie uzyskanej po uprzednim wyłu.pa­
niu spod niego konkrecji krzemiennej. Rysunek v.ry­
konany był węglem". 

"W 1959 r. odkryto rysunek oranta" - pisze 
T. żurowski w a;rtykule "Górnictwo krzemienne nad 
rzeką Kamienną", "Swiatowit" t. XXIII, Warszawa 
1960, s. 276. Nastęnie T. żurowski dodaje trochę 
więcej w swym a·rtykule: -"Nowe badania nad hi­
storią najstarszego górnictwa w Polsce", "Kwartal­
nik Historii Na·uki i Techniki" ;rok VI, 1961, ze·szyt 
l, s. 32, 33 i "Rys. 7. Neolityczny rysunek na ścianie 
w kopalni (1959 r.)". W tym periodyku w półtora 
roku po nie stwierdzonym wykryciu T. żurow~ki 

370 

poza prasą pospolitą głoszący nic albo prawie nic 
o Ludziku, podaje kilka zdań, z któ;rych przytaczam 
dwa pierwsze. Oto "w r. 1959 podczas prac wykopa­
liskowych odkryto w przyległych pomieszczeniach 
(chodnik XIII szybowiska nr 2) rysunek schematycz­
ny, który można uważać według Obermai~a, W. Ąn­
tcniewicza i W. Hensla za oranta, człow1eka stoJą­
cego przy ołtarzu w geście modlitewnym. Taka ~n­
terpretacja pokrywa się z charakterem wszystkich 
dotąd poznanych rysunków na ścianach podziemi 
w Krzemionkach Opatowskich". 

Ludzik. Falsyfikat z r. 1959 w podziemiach Krzemio­
nek. Zmniejszenie, około 1 : 3 wietkości naturalnej. 

Fot. D. Kostkowski 

Aliści .. H. Obermaier nie mógł Ludzika "u.ważać 
za ... O'l'anta", bo zmarł przed 1959 r. Wobec takiego 
odwrócenia się autorytetu od kwestii nasi dwaj 
profesorzy wymienieni przy nim chyba powinni się 
wypowiedzieć, czy są zwolennikami "człowieka sto­
jącego przy ołtarzu w geście modlitewnym". Na W. 
Antoniewicza i W. Hensia, podtrzymujących czy 
nie podtrzymujących "oranta", T. Żurawski zdaje się 
powoływać zasadnie, bo W. Antoniewicz jest auto­
rem drugiej .polskiej kompilacji o sztuce pierwot­
nej, a W. Hensel autorem trzeciej polskiej kompi­
lacji z tejże dziedziny. Ostatecznie obu wplątano 
w niejasną sytuację, która dziś wymaga od nich 


